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Najzręczniejsza złodziejka Londynu przyłapana
na naprawdę gorącym uczynku...
Ta dziewczyna potrafi ukraść każdy
klejnot. Umie też uwolnić od spinek każdego mężczyznę. Dotykając
drogich kamieni, Viola poznaje ich przeszłość. Dotykając porucznika
Greydona Quinna – całkiem traci głowę. Kiedy oficer przyłapał
ją podczas włamania do jego domu, była zła. Gdy zmusił ją do
współpracy – była wściekła. Kiedy ją pocałował – postanowiła
przyjąć jego zlecenie. Teraz razem szukają Krwi Tygrysa, legendarnego
czerwonego brylantu. Ale to dopiero początek ich ekscytujących,
niebezpiecznych przygód – również za drzwiami sypialni.
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Była
piękna, bystra ibardzo namiętna. Niestety, była też narzeczoną
jego brata. Kiedy Griffin Nash, hrabia Davonwood, zobaczył wswoim
ogrodzie Emmaline Farnsworth, zrozumiał, że musi ją mieć. Rozpoznał
wniej kobietę, którą zobaczył wpewnej niepokojącej wizji. To
były te same stworzone do całowania usta... Itylko obejmujące ją
ramiona należały do innego mężczyzny.

Rozdział 1



Łóżko skrzypiało wradosnym rytmie, wydając
dźwięk donośny niczym stado nadrzewnych żab. Kobieta leżąca
na wypełnionym pierzem materacu jęczała igłośno chwytała
powietrze. Mężczyzna nad nią sapał istękał.
Jacob Aubrey Preston na swoje nieszczęście nie
był partnerem wtym układzie. On leżał pod łóżkiem, starając
się naciągnąć spodnie. Tego wieczoru nie osiągnął nic poza
zadzierzgnięciem bliższej znajomości zkłębkami kurzu.
Kiedy wraz zlady Bothwell usłyszeli na schodach
ciężkie kroki jej męża, miał ledwie sekundę, by się ukryć pod
wielkim łożem. Lady B. wrzuciła za nim buty ilaskę, achwilę
potem drzwi do jej buduaru się otworzyły. Małżonek oświadczył, że
jest gotów iżona musi się przygotować na to, co nastąpi. 
Na szczęście dla lorda Bothwella Jacob dobrze
przygotował jego ukochaną.
–Och, Bothy – rzekła, sapiąc. Skrzypienie nie
ustawało. – Jesteś dziś pełen wigoru.
„Bothy?” – Jacob powtórzył bezgłośnie
iobrócił się na brzuch. Materac uderzył go wgłowę, jakby
za karę.
–To zrozumiałe – odparł lord Bothwell. –
Zubożyłem lorda Hampletona odwa tysiące akcji spółki kolejowej
podczas partyjki pokera.
–Och. Czy są bardzo cenne?
Jacob wyobraził sobie karminowe usta lady Bothwell
wykrzywione wwykalkulowanym uśmiechu. Zapewne próbowała przeliczyć,
ile francuskich kapeluszy mogłaby kupić za wygraną męża. Sumy, jakie
wydawała umodystki, wystarczyłyby na utrzymanie małej angielskiej
wioski przez cały rok.
Lub dwa lata.
–Obecnie ich wartość sięgnęła zenitu – odparł
lord Bothwell, charcząc. Rytmiczne ruchy zaczynały go męczyć. –
Ale wiem zdobrego źródła, że właściciele pozbywają się po
cichu swoich akcji. Sprzedam je jutro, zanim wieści dotrą do innych
icena spadnie. Ateraz racz zachować milczenie, milady, ipozwól
mi się skoncentrować.
Jacob położył policzek na chłodnej drewnianej
podłodze iwestchnął. Ta absurdalna sytuacja przynajmniej zaowocowała
ważną informacją. On również był wposiadaniu wielu akcji spółki
kolejowej. Właściwie nie on, ajego brat Jerome. Ale Jerome Preston,
hrabia Meade, nie interesował się prowadzeniem rozległego majątku,
który odziedziczył po ich wuju. 
Zpoczątku Jerome był tak skąpy, że odmówił
jakże potrzebnego wsparcia rodzinie poprzedniego hrabiego. Ta nadmierna
ostrożność nie dotyczyła jednak interesów izanim Jacob wkroczył,
by wesprzeć brata, ten znalazł się już na granicy bankructwa. To Jacob
ustabilizował rodzinne finanse izapewnił pomoc ciotce. Jednak nadal
nie mógł pozwalać, by to brat zarządzał majątkiem, wprzeciwnym
razie obydwaj znów mieliby puste kieszenie.
Jacob chciał podziękować lordowi Bothwellowi za cenną
wskazówkę, ale uznał, że wyjaśnienie, wjaki sposób ją uzyskał,
byłoby co najmniej krępujące.
Według zegarka Jacoba materace skrzypiały jeszcze
przez kolejne pół minuty. Potem lord Bothwell wydał zsiebie
niepokojący dźwięk, jakby wielka ropucha usilnie starała się nie
spaść zliścia wodnej lilii, imaterac znieruchomiał.
Jacob czekał.
Potem jego uszu dobiegły sapanie ijakiś jęk,
które przerodziły się wtubalne chrapanie. „Bothy” zapadł wsen
sprawiedliwych. Jacob oparł brodę na pięści izastanawiał się,
jak długo tkwił już pod tym łożem.
Wtedy usłyszał szelest pościeli. Baronowa uniosła
brzeg narzuty igestem nakazała mu wyjść.
–Będzie spał do południa – szepnęła,
zawiązując peniuar. – Możemy skorzystać zjego komnaty. Jest za
tymi drzwiami.
Jacob ciężko przełknął ślinę. Owszem,
każdy mężczyzna, który uznaje stwierdzenie „szykuj się” za
wystarczającą grę wstępną, zasługuje na imponujących rozmiarów
poroże. Ale po byciu świadkiem tej jakże żałosnej sceny wątpił,
by jeszcze kiedykolwiek spojrzał na lady Bothwell, nie przypominając
sobie przy tym chóru skrzeczących żab.
–To zaiste urocza propozycja – szepnął,
wychodząc spod łoża iwkładając buty. – Ale zżalem muszę
odmówić. Nigdy nie pozostaję wdamskiej alkowie, jeśli mąż
niewiasty, choćby pogrążony we śnie, jest wdomu.
Jacob nie doświadczył jeszcze złości żadnego ze
zdradzanych małżonków inie chciał, żeby Bothy był pierwszym,
który wyzwie go na pojedynek. Nie czuł się winny, że obcuje
zżoną innego mężczyzny. Przecież to nie on łamał przysięgę
małżeńską. Poza tym zaspokojona dama nie wodziłaby wzrokiem za
innymi. Sumienie nie pozwoliłoby mu jednak ośmieszać dżentelmena
bardziej lub – nie daj Boże – zabić go wpojedynku owątpliwy
honor małżonki.
–Do zobaczenia, moja droga.
Ucałował lady Bothwell wpoliczek iwyszedł
na balkon. Przełożył jedną nogę przez balustradę izszedł
po kracie ogołoconej już zpnączy podczas pierwszych jesiennych
chłodów. Stojąc obiema stopami na ziemi, spojrzał wgórę
iposłał całusa damie, której obfity biust wylewał się zza brzegu
peniuaru. Lady Bothwell pomachała mu lekko.
–Jutro? – szepnęła znadzieją.
–Przyślę wiadomość. 
Zniknął pomiędzy roślinami wprzeładowanym ozdobami
ogrodzie lorda Bothwella.
Niestety, wiadomość będzie brzmiała: „Nie,
dziękuję”. Chociaż lady Bothwell spełniała wszystkie warunki, jakie
stawiał swoim kochankom – była entuzjastyczna, nieco znużona swoim
życiem i, przede wszystkim, zamężna – zaczął się zastanawiać,
czy nie powinien aby jeszcze raz rozważyć zasadności ostatniego
punktu. Zamężna kochanka oszczędzała mu co prawda wielu zmartwień,
których przysporzyłby sobie, biorąc do łóżka pannę, ale sypianie
zżoną innego mężczyzny też miało swoje wady.
„Może gdyby mąż udał się wdaleką podróż,
gdzieś za granicę...”.
Zakładając, że owocem schadzek wpodobnym przypadku
nie byłoby dziecko, mógłby nawet przyjąć, iż wyświadcza
takiemu mężowi przysługę, podtrzymując wkobiecie płomień
pożądania. Właściwie mógłby utrzymywać kochankę, ale wydawanie tak
niedorzecznych sum pieniędzy nie miało najmniejszego sensu. Zwłaszcza
gdy przekazywane szeptem plotki ojego umiejętnościach zapewniały
stały napływ dobrze urodzonych dam pragnących się przekonać, czy
wpogłoskach tkwi choćby ziarno prawdy.
Wyszedł na ulicę. Gazowe lampy roztaczały wokół
żółty blask, ich podstawy tonęły wścielącej się nad brukiem
mgle. Jedynie dźwięk kroków na chodniku przypominał mu, że nie
sunie pośród chmur.
Szarych, śmierdzących chmur. Wiatr uderzał wniego
zimnymi podmuchami. Odór zgniłych ryb znad Tamizy był dziś wyjątkowo
dokuczliwy. 
Jacob minął elegancki dom swego brata, zbudowany
wstylu gregoriańskim, zczerwonych cegieł zbiałymi wykończeniami
iszerokimi granitowymi schodami prowadzącymi do imponującego
wejścia. Hrabia od dawna nalegał, żeby Jacob zamieszkał wraz znim
wświetnie ulokowanej posiadłości przy placu Grosvenor, ale on wolał
mieć własny kąt. 
Sam nie miał nic przeciwko wtykaniu nosa wsprawy
lorda Meade’a, chociaż uważał, że lepiej, gdy tamten się wjego
interesy nie będzie wtrącał. Zresztą większość zdziałań
hrabiego nie zyskałaby aprobaty. 
Najprostsza trasa do domu Jacoba przy Leicester Square
wiodła nieoświetloną uliczką. Grupa chuliganów zastąpiła mu drogę,
ale nie zwolnił kroku. Wozdobnej lasce wyrzeźbionej zdrewna
wiśniowego nosił ukryty rapier, aco ważniejsze – wiedział,
jak się nim posługiwać. Wzeszłym tygodniu odgonił niedoszłego
złodzieja, dźgając go wramię. Wszedł wpromień księżycowego
światła, rozjaśniający wąskie przejście, ina wszelki wypadek
chwycił za platynową rękojeść laski.
Kiedy do opryszków dotarło, zkim przyjdzie im
się zmierzyć, zatrzymali się wpół kroku. Teraz mógł spokojnie
minąć drabów, którzy rozstąpili się zszacunkiem, ustępując mu
zdrogi. Najwyraźniej Jacob Preston słynął nie tylko zwyjątkowych
umiejętności walkowie.
Dotarł do końca przecznicy idostrzegł
elegancki pojazd zaparkowany tuż przed czerwonymi drzwiami swojego
domu. Herb zdzikiem idwoma mieczami zdobił boki karety. Nie
rozpoznał godła. Pod herbem widniał napis: In
veritate triumpho. „Triumfuję wprawdzie” –
przetłumaczył. Kto, do licha...
Inagle sobie przypomniał; zzaskoczenia aż plasnął
dłonią wczoło. Kilka tygodni wcześniej otrzymał wiadomość od
wdowy, hrabiny Cambourne, która podczas wizyty wLondynie pragnęła
się znim spotkać iomówić interesy. 
To zapewne kolejna samotna dama, która ma nadzieję
zaciągnąć go do łoża. Wdowy zawsze miały plamy na skórze lub
brodawki. Anajczęściej ijedno, idrugie. Jacob zazwyczaj pilnował
interesów wyłącznie swojego brata, chociaż od czasu do czasu zdarzało
mu się przeprowadzić jakieś dyskretne dochodzenie. Ponieważ jednak za
punkt honoru poczytywał sobie ignorowanie spraw, które wnajmniejszym
stopniu go nie interesowały, nie zapamiętał daty wyznaczonej przez
lady Cambourne. Rzucił okiem na budynek. Woknie saloniku na pierwszym
piętrze było zapalone światło.
Otworzył drzwi iztrudem opanował się, by
nie zakląć. Kto wie, jak długo zajmie mu pozbycie się późnego
gościa. Skoro nie zagrzał dzisiaj miejsca włożu pięknej damy,
los mógł mu przynajmniej pozwolić na spokojny odpoczynek we własnej
sypialni.
–Dobry wieczór, sir.
Spojrzał groźnie na mężczyznę, który był mu
odźwiernym, lokajem iogólnie rzecz ujmując, sługą. Nazywał
się Fenwick imiał przynajmniej tyle przyzwoitości, żeby
udawać zmartwionego, kiedy brał od niego płaszcz, rękawiczki
ikapelusz.
Jacob cenił swoją prywatność ponad wszystko. Kiedy
kilka lat wcześniej zatrudniał Fenwicka, wyraźnie mu zapowiedział,
że jednym zjego obowiązków będzie odprawianie nieoczekiwanych
inieproszonych gości.
–Widzę, że mamy gościa – rzekł, zerkając spod
ściągniętych brwi na lśniące mahoniowe schody. Światło zsaloniku
odbijało się od zawieszonego na piętrze lustra irozlewało nierówno
po parterze.
–Wrzeczy samej. – Lokaj spróbował się
uśmiechnąć, by jakoś ukryć fakt, że nie dopełnił obowiązków. –
Dama powiedziała, że jej pan oczekuje.
–Aczy ja powiedziałem coś takiego?
–Nie, sir.
–Zatem czemu ona wciąż tu jest?
–Cóż... Lady Cambourne nalegała, by
zaczekać. – Blade brwi Fenwicka niemal zlały się wjedną, tak
mocno je marszczył. – Hrabina jest... niezwykle przekonującą osobą,
sir.
–Pff!
–Sir, pozwoliłem sobie znaleźć jej nazwisko
uDeBretta. Oto szczegóły. – Fenwick wyjął zkieszeni kamizelki
zgiętą kartkę pokrytą małym, pajęczym pismem.
–Prawie się zrehabilitowałeś – odparł Jacob,
zerkając na informacje zrejestru szlachty.
Julianne Tyndale (zdomu True) – wdowa, hrabina
Cambourne, żona Algernona Tyndale’a, ósmego hrabiego Cambourne. Brak
potomstwa. Owdowiała przed dwoma laty, kiedy hrabia pozbawił się
życia.
Jacob zzaskoczenia uniósł brwi. Rzadko kiedy
szlachcic „opuszczał przedwcześnie ten padół”, jeśli
nie zbankrutował wwyniku hazardu lub nieprzemyślanych decyzji
biznesowych. Zastanawiał się, co też pchnęło hrabiego poza granicę
śmierci. Czytał dalej, zadowolony, że miał na tyle rozsądku, by
zatrudnić wykształconego Fenwicka jako swoją prawą rękę, nawet
jeśli od czasu do czasu łamał on zasady.
Lady Cambourne znana wcześniej jako Julianne
True zTrupy Teatralnej na Drury Lane.
–Poprawka, Fenwick. Całkowicie się
zrehabilitowałeś. Masz więcej źródeł informacji, niż
podejrzewałem. Ten ostatni fragment zpewnością nie pochodzi
zDeBretta.
Służący wyszczerzył zęby wuśmiechu.
–Nie, sir. Rozpoznałem ją. Przed jakimiś
sześcioma czy siedmioma laty widziałem ją wroli lady Makbet.
–Zakładam więc, że nasza wdowa jest jedyną,
która nie posiada trzech podbródków.
Fenwick pokręcił głową izdusił chichot.
–Nie winiłbym Makbeta. Każdy mężczyzna wteatrze
byłby skłonny zabić dla niej, sir.
Jacob uśmiechnął się, wsuwając kartkę do
kieszeni. Atrakcyjna młoda wdowa czekała wjego saloniku. Może jednak
ten wieczór nie okaże się stracony.
Zdrugiej jednak strony pieniądze nie były jedynym, co
mogło wpędzić mężczyznę do grobu. Jeśli to, co Fenwick powiedział
owdowie, jest prawdą, być może hrabia naprawdę zabił dla swojej
żony.
Należało więc mieć ją na oku.
Julianne znowu spojrzała na swój kieszonkowy
zegarek. Czuła narastającą irytację. Wygładziła kołnierzyk na
liliowym gorsecie ipo raz kolejny starała się usunąć zniego
wszechobecną londyńską sadzę. Elegancki strój podróżny zdradzał
jej status zamożnej wdowy wostatniej fazie żałoby. Blady odcień
dużo lepiej podkreślał delikatną cerę kobiety niż czerń, którą
przywdziewała przez dwa lata po śmierci Algernona. Niemniej żaden kolor
stroju by nie sprawił, że wyglądałaby na spokojną idystyngowaną
damę zpoliczkami zaróżowionymi zfrustracji. 
Julianne dobrze zdawała sobie sprawę ztego, jak
ważne jest pierwsze wrażenie. 
Kiedy usłyszała na schodach męskie kroki, uniosła
wzrok. Służący Jacoba Prestona poruszali się po cichu niczym
zjawy. Ciężkie kroki mogły oznaczać tylko jedno – pan domu wreszcie
wrócił. 
Kiedy ciemna sylwetka pojawiła się wdrzwiach,
rzuciła przybyłemu wyniosłe spojrzenie. Wyłonił się zcienia
iwszedł wkrąg rzucanego przez lampę naftową światła.
Zprzyjemnością stwierdziła, że pan Preston ma
wyjątkowo miłą dla oka fizjonomię.
Ale czegóż mogła się spodziewać. Mężczyzna
nie dorabiał się reputacji rozwiązłego łajdaka, jeśli nie był
czarujący, trochę cyniczny iodpowiednio przystojny. Jacob Preston
mógł się owymi przymiotami poszczycić wtakim zakresie, że
byłby wstanie rzucić na kolana całe rzesze pełnych skrupułów
zakonnic.
Burza orzechowobrązowych włosów opadała mu na czoło
ponad zdumiewająco jasnymi, srebrzystoszarymi oczami. Szlachetny
prosty nos zdobił twarz oregularnych rysach, zdradzających
determinację. Usta ułożyły się wdelikatnym uśmiechu.
DOBRZE. Drobne niedoskonałości czyniły mężczyznę
atrakcyjnym. Doświadczenie zdobyte wteatrze nauczyło ją,
że świetnie ukształtowani panowie lgnęli do innych świetnie
ukształtowanych panów.
Jacob Preston był wyższy od większości jej
znajomych. Miał też odpowiednio szerokie ramiona.
Zastanawiała się, czy pozostałe części jego
ciała miały równie imponujące proporcje. Dość silnie zareagowała
na jego obecność. Poczuła trzepotanie wpiersi, azapach jego
perfum, bergamotka połączona zdrzewem sandałowym, wyostrzył jej
zmysły.
„Spokojnie – powtarzała sobie. – Chodzi
ointeresy, nie oprzyjemność”.
Niemniej, Jacob Preston wyglądał diabelnie
atrakcyjnie, aumiejętność obserwacji była pośród wyższych
sfer kluczowa. Obecność Julianne wLondynie zpewnością
nie pozostanie zlekceważona, więc dobrze byłoby mieć uboku
przystojnego mężczyznę. To umocniłoby jej pozycję woczach
arystokracji. Zamierzała więc trzymać Jacoba Prestona przy sobie tak
długo, aż wypełni swoje zadanie.
–Pan Preston, jak mniemam. – Ponownie spojrzała
na zegarek, chociaż dobrze wiedziała, która jest godzina. Potem
zamknęła maleńkie srebrne wieczko zwiele wyrażającym głośnym
stuknięciem. – Większą część roku spędzam na wsi, więc nie
jestem zbyt dobrze zaznajomiona zwielkomiejskimi manierami. WKornwalii
uznaje się za wyjątkową niegrzeczność kazać hrabinie czekać trzy
godziny.
Mężczyzna podszedł ilekko ujmując jej dłoń,
kurtuazyjnie się skłonił.
–Proszę owybaczenie, lady Cambourne.
Tak już lepiej. Julianne zdecydowanie wolała
rozpoczynać wszelkie relacje – także te biznesowe – zpozycji
uprzywilejowanej. To ona dyktowała teraz warunki.
–Przyznaję się zpokorą do ignorancji wkwestii
manier obowiązujących na prowincji. – Jego głos był głęboki,
ale nie grzmiący. Niskie dźwięki kojarzyły się jej zmruczeniem
lwa. – Na przyszłość jednak radzę zapamiętać, że wLondynie za
oznakę dobrych manier przyjmuje się REZYGNACJĘ zwizyty, jeśli osoba,
zktórą pragniemy się spotkać, nie wystosowała zaproszenia.
Zmrużyła oczy na tę bezczelną uwagę, ale jej
niezadowolenie nie zrobiło na nim wrażenia. Co więcej, usta rozmówcy
rozciągnęły się wuśmiechu.
Bardzo zmysłowym iwiele mówiącym.
Zapewne widział ją wteatrze. Gdyby desperacko
nie potrzebowała pomocy Jacoba, wybiegłaby ztego pomieszczenia,
urządzając przy tym scenę, która usunęłaby wcień jej wszelkie
dokonania przy Drury Lane. Wpewnej chwili zorientowała się, że nie
puścił jej dłoni, więc wyszarpnęła ją.
–Czy jest pan tak niegrzeczny wobec wszystkich
potencjalnych klientów?
Zdusił ziewnięcie.
–Tylko wobec tych, którzy uniemożliwiają mi
położenie się do łóżka. – Po czym posłał jej przeszywające
spojrzenie ipoczuła napływającą od niego falę zwierzęcego
ciepła. – Oczywiście wobec klientek, które pragną do mnie
dołączyć, nigdy nie jestem niegrzeczny.
Uniosła brew. Dlaczego mężczyźni zawsze zakładali,
że aktorki są chętne okażdej porze dnia inocy?
Poza tym wkwestiach cielesnych sama wolała przejmować
inicjatywę. Julianne rozważała wzięcie sobie dyskretnego kochanka
podczas żałoby, ale oparła się pokusie. Nie chciała żadnych
komplikacji. Gdyby wpuściła mężczyznę do swego łoża, ten mógłby
zacząć rozważać małżeństwo iwówczas musiałaby zerwać wszelkie
kontakty. Nie zamierzała rezygnować zwolności, jaką dawało jej
wdowieństwo, by spełniać męskie kaprysy izachcianki.
Ajednak sugestia Prestona sprawiła, że poczuła
ucisk wżołądku, aszybkie spojrzenie, które rzuciła poniżej
jego dopasowanego surduta, ujawniło bardzo satysfakcjonującą
wypukłość wdobrze dopasowanych bryczesach. Obróciła głowę,
udając, że podziwia wiszący nad kominkiem niewielki pejzaż pędzla
Gainsborough. 
Julianne była namiętną istotą. Miała tego pełną
świadomość inie próbowała negować prawdy, ale po śmierci męża
inne sprawy tak ją pochłonęły, że nie nadarzyła się okazja,
by poszukać odpowiedniego partnera do drobnych przyjemności. Zdawało
się, że od jej ostatniego kontaktu zmężczyzną minęły wieki. Ale
to nie była odpowiednia pora, aJacob Preston zpewnością
nie był właściwym mężczyzną, skoro zamierzała zostać jego
zleceniodawczynią. Musiała odzyskać kontrolę nad tą rozmową,
nim jej rozsądek przegra walkę zpotrzebami ciała.
–Nie wątpię, iż sądzi pan, panie Preston, że ta
propozycja jest nie do odrzucenia. Za sprawą „London Crier” plotki
opańskich miłosnych podbojach dotarły nawet do odległej Kornwalii
– odparła sucho. – Niemniej, zniedowierzaniem podchodzę do
takich nowin. Zwykle dzielę je przez dwa. Lecz teraz, poznawszy pana
ibiorąc pod uwagę delikatną naturę mojej sytuacji, wątpię,
by się pan nadał.
Zmarszczył brwi.
–Czemu nie?
–Po pierwsze, trudno mi uwierzyć, że inne rzeczy,
które opanu słyszałam, mogłyby być prawdą.
–Ajakież to rzeczy?
Jej usta drgnęły. Grożąc pójściem do
innego usługodawcy, wzbudziła wnim zainteresowanie swoją
propozycją. Mężczyźni są tacy przewidywalni. 
–Wedle krążących plotek rozwiązał pan kilka
spraw, które konfundowały tęgie głowy zBow Street.
–To prawda – odparł zpróżnym
uśmieszkiem.
–Ima pan reputację osoby potrafiącej odgadnąć
miejsce ukrycia wartościowych przedmiotów... wsposób, którego
lepiej nie omawiać.
Lekko wzruszył ramionami.
–Wszystko się zgadza, milady. Jeśli potrzebuje
pani porady prawnej, znam kilka osób na Bow Street, które zradością
pani pomogą.
„NIECH GO LICHO!”. On również wiedział, jaki
efekt wywoła brak zainteresowania.
–Nie chodzi mi oporady prawne, audzielenie
wsparcia zpomocą środków, które można by nazwać
nadprzyrodzonymi.
Twarz Jacoba stała się niczym maska bez wyrazu.
–Oczywiście nie daję wiary takim twierdzeniom
– rzekła, stawiając dużą torbę na marmurowym blacie stolika. –
Bądź co bądź, mamy rok 1859. Wolę zaufać nauce niż cygańskim
wróżbom izabobonom.
–Zapewniam, milady, że nie posiadam ani jednej
kryształowej kuli – odparł gładko. – Dość długo oscylujemy
już wokół tematu. To oczywiste, że ma pani sprawę, która wymaga
moich umiejętności. Lub sądzi pani, że wymaga. Po prostu proszę mi
wszystko opowiedzieć.
Wskazał gestem na jeden ze stojących przy kominku
wygodnych foteli wkolorze bordo. Sam zajął drugi.
–Wgrę wchodzi kilka spraw. Mam dla pana dwa
zlecenia, jeśli uważa pan, że podoła wyzwaniu. – Nachyliła się
nieznacznie wjego stronę. – Jak pan zapewne wie, władze uznały,
że mój nieboszczyk mąż odebrał sobie życie sam.
–Wnioskuję zpani tonu, że nie zgadzasz się,
milady, ztym stwierdzeniem. – Ułożył długie palce obu dłoni
wpiramidę. – Zatem czemu władze wydały taką decyzję?
Sięgnęła po torbę izradością przyjęła fakt,
że pan Preston wstał iusiadł dopiero, kiedy ona ponownie zajęła
swoje miejsce. Jego maniery były zkażdą chwilą coraz lepsze.
–Być może dlatego, że ciało męża zostało
znalezione wpokoju zamkniętym od wewnątrz. – Wyjęła ztorby
mały przedmiot. – Aten sztylet miał wbity prosto wserce.
Preston sięgnął po broń. Julianne zauważyła,
że złapał ją za tłoczoną skórzaną pochwę, anie za
rękojeść. Trzonek był pokryty celtyckimi wzorami, ozdobiony złotem
isrebrem, inkrustowany rubinami ibursztynami.
Preston wyjął zkieszeni chusteczkę iwysunął
ostrze. Ostrożnie, tak by nie dotknąć go dłonią.
Skinęła głową zaprobatą. Rozumiał, że tłuszcz
zebrany na skórze mógłby przyczynić się do zniszczenia tak starego
ostrza. Poniżej poprzeczki mordercza stal zalśniła opalizująco
wzłotym blasku ognia. Na ostrzu wygrawerowany był wzór, który
zdawał się zmieniać, gdy światło inaczej nań padało.
–Czemu, pomimo przekonujących dowodów – zaczął,
cały czas przyglądając się sztyletowi – jest pani tak przekonana,
iż mąż nie zakończył własnego życia?
–Proszę spojrzeć na broń – rzekła. – To
ostrze ceremonialne, co więcej, bardzo stare. Mój mąż za bardzo
szanował historię, by wykorzystać artefakt wtaki sposób.
Jacob uniósł ze zdumieniem brew. 
–Anie dlatego, że wasze małżeństwo było
wyjątkowo szczęśliwe inie potrafi sobie pani wyobrazić, czemu
miałby chcieć ją zostawić samą?
Spojrzenie Julianne przez dłuższą chwilę spoczęło
na rozmówcy.
–Moje małżeństwo nie powinno pana
interesować.
–Ajednak interesuje, jeśli chce pani mojej
pomocy.
–Nasze małżeństwo... To był układ, który
zawarliśmy, by wzajemnie dotrzymywać sobie towarzystwa – odparła
wreszcie.
–Zakładam, że małżonek był od pani sporo
starszy.
–Owszem.
–Oile?
–Czterdzieści pięć lat. – Prawdę mówiąc,
była młodsza również od dziedzica Algernona. To mocno ubodło jej
przybranego syna.
–Rzeczywiście, brzmi bardzo... towarzysko.
Spojrzenie szarych oczu Prestona prześlizgnęło się
po jej sylwetce. Niemal czuła, jak po kroju sukni, jakości pereł
igagatów na jej szyi mężczyzna szacuje wmyślach wartość
takiego „towarzystwa”. Ale pieniądze ipozycja nie były jedynym,
co wzięła pod uwagę, decydując się poślubić hrabiego. Lord
Cambourne obiecał jej całkowitą swobodę wzarządzaniu własnymi
finansami.
Lord Cambourne był zauroczony, kiedy zobaczył ją na
scenie. Ale wprzeciwieństwie do wielu innych dżentelmenów nie szukał
kochanki. Po krótkich zalotach, podczas których Algernon olśnił ją
swoim bogactwem, tytułem iatencją, zgodziła się opuścić teatr
igo poślubić. Julianne wiedziała, że prawdopodobnie zostanie
odrzucona przez arystokrację, ale ten fakt nie kłopotał hrabiego,
który dawno już porzucił uroki miejskiego towarzystwa.
Cieszyli się krótkim małżeńskim szczęściem,
kiedy jej młodość rozpaliła wjego starym ciele ostatnie płomienie
namiętności. Potem jednak jego wiek dał osobie znać iod tamtej
pory budowali wspólne życie na dzielonych zainteresowaniach.
Algernon szanował inteligencję żony równie
mocno, jak podziwiał jej urodę. Bez zastrzeżeń pozwalał ukochanej
wspierać finansowo Szkołę dla Dziewcząt pani Osgood. Nawet zachęcał
Julianne, by wzięła sobie kochanka, skoro sam nie mógł zaspokoić
jej potrzeb. Jednak za bardzo go szanowała, by przyprawiać mężowi
rogi, nawet zjego przyzwoleniem. Rozumiała jego fascynację bronią,
adzięki doświadczeniu, jakie zdobyła na deskach teatru, mogła
odgrywać znim inscenizowane potyczki, które oboje tak bardzo
lubili. Ale jej pełne wolności życie zakończyło się wdniu,
wktórym znaleziono martwe ciało Algernona.
Fascynowała ją kolekcja broni lorda Cambourne’a, ale
żałowała, że ujrzała ten sztylet wdłoni Jacoba Prestona.
–Nadal posługuje się pani tytułem szlacheckim –
zauważył Preston, obracając broń iuważnie studiując zdobienia
wyryte na ostrzu. – Milady wierzy, że stać ją, by wynająć moje
usługi – azapewniam, że nie jestem tani. Oznacza to, że ma pani
dostęp do znacznych środków finansowych...
Zmusiła się, by niczego po sobie nie pokazać. Nie
musiał wiedzieć, że już niedługo jej sytuacja finansowa może
ulec drastycznej zmianie. Co gorsza, nie będzie jedyną, która
ucierpi.
–Czemu przejmuje się pani tym, że świat wierzy,
iż mąż popełnił samobójstwo?
–Ponieważ wiem, że tego nie zrobił –
odparła. – Oraz dlatego, że wiem, iż Algernonowi... to znaczy
hrabiemu, byłoby przykro, że jego ciało nie spoczywa wpoświęconej
ziemi.
Nie zamierzała błagać, ale na niektórych mężczyzn
działały tylko łzy. Bez wysiłku uroniła ich kilka. Zawisły przez
chwilę na jej rzęsach, jednak nie popsuły starannego makijażu.
–Proszę, panie Preston. To ostatnie, co mogę
uczynić dla męża. Dlatego proszę pana opomoc.
Zmrużył oczy, jakby starał się wejrzeć wjej
duszę.
–Dobrze. Ale pójdę tam, dokąd zaprowadzą mnie
dowody. Motto na pani powozie głosi „Triumfuję wprawdzie”. Jeśli
dowody pokażą, że pani mąż popełnił...
–Nie popełnił samobójstwa.
–Jeśli dowody doprowadzą mnie do innej
konkluzji, musi mi pani obiecać, że to zaakceptuje. Zgadza się pani,
milady?
Westchnęła iskinęła głową.
–Znakomicie. Adruga sprawa?
–Trzyma ją pan wdłoni – odparła. – Sztylet
należy do kompletu sześciu identycznych ostrzy.
–Skąd pani to wie?
Posłała mu miażdżące spojrzenie.
–Wprzypadku wszystkich artefaktów najważniejsza
jest kwestia ich pochodzenia. Mój mąż odnalazł manuskrypt, właściwie
część manuskryptu. Opisany wnim jest zestaw sztyletów isposób,
wjaki je rozdzielono, by chronić broń.
Jacob zmarszczył brwi, patrząc na ostrze, które
wciąż trzymał przez chusteczkę wdłoni.
–Chronić broń? Zazwyczaj to broń ma chronić tego,
kto ją nosi.
–Manuskrypt wspomniał omagicznych
właściwościach sztyletów. Mąż oczywiście odrzucił tę
część.
–Jakich magicznych właściwościach?
–Och, takich zwykłych, spotykanych
wśredniowiecznych tekstach. Władza nad innymi, umiejętność
przemieniania ołowiu wzłoto, nieśmiertelność dla właściciela
sztyletów itego typu fantastyczne twierdzenia – rzekła,
gestykulując, by podkreślić, jak nieistotne to informacje. – Algernon
był zdeterminowany, żeby odnaleźć ostatni sztylet.
–Niech zgadnę – przerwał Preston. – Ponieważ
magiczne właściwości ujawnią się dopiero, kiedy osoba będzie
wposiadaniu wszystkich sześciu sztyletów?
–Tak, ale nie to kierowało moim mężem. Hrabia
był poważnym kolekcjonerem, oddanym historii i...
–Iwładza, bogactwo inieśmiertelność wogóle
go nie kusiły? Pani zmarły mąż musiał być prawdziwym wzorem cnót
wszelakich – rzucił zironicznym uśmieszkiem. – Załóżmy,
że motywy hrabiego naprawdę były altruistyczne. Dlaczego PANI chce
odnaleźć te sztylety?
–Mąż spędził ostatnie lata życia, starając
się uzupełnić kolekcję. Zdobył pięć ostrzy. Chciałabym, żeby
pomógł mi pan odnaleźć ostatni sztylet.
–Ponownie spytam: dlaczego?
–Ponieważ... mąż pragnął zobaczyć je
wkomplecie.
–Nie dlatego, że wierzy pani wmagię?
–Na niebiosa, skądże znowu! – Pan Preston
nie musiał wiedzieć, co zamierzała uczynić zkompletem
ostrzy. Spuściła wzrok iponownie pozwoliła, by wjej oczach
zebrały się łzy. – Może pan to uznać za sposób wdowy na uporanie
się ze stratą. Połączenie tych sztyletów było życiową ambicją
męża. Jeśli dokończę dzieło Algernona, pomoże mi to pogodzić
się zjego odejściem.
Oklaski ją zaskoczyły.
–Brawo, pani True! Pani umiejętności aktorskie
są doprawdy imponujące – podsumował sarkastycznie. – Milady,
jesteś najbardziej przekonującą cierpiącą żoną, jaką zdarzyło
mi się do tej pory spotkać.
Spojrzała na niego zwściekłością.
–Czemu pan ze mnie kpi?
–Bzdura! Przecież biłem brawo, czyż nie? –
Wstał ipołożył sztylet na kominku. – Zatrzymam go na jakiś
czas. Chcę mu się lepiej przyjrzeć.
Jej irytacja natychmiast minęła.
–Zatem zgadza się pan mi pomóc?
–Prawie mnie pani przekonała. Pozostaje ostatni
wymóg, który musi pani spełnić, nim zaangażuję się wto
przedsięwzięcie.
–Jeśli chodzi ozapłatę za pańskie
usługi...
–Tym zajmiemy się później, jak już uda mi się
zrealizować zadanie – odparł. – Tymczasem muszę wiedzieć, zkim
mam do czynienia, apani, milady, stanowi zagadkę.
–Przecież powiedziałam...
–Powiedziałaś pani tylko to, co chciałaś, bym
wiedział. – Pomasował się po brodzie znamysłem. – Wprzypadku
większości klientów wystarczy uścisk dłoni, żebym wiedział,
co nimi kieruje ijakimi są ludźmi.
–Aż tyle zuścisku dłoni? Itwierdzi pan,
że nie ma kryształowej kuli? – prychnęła.
Nachylił się ioparł dłonie opodłokietniki
fotela Julianne, przyszpilając ją do oparcia.
–Ale wpani przypadku, milady, potrzebny będzie
bardziej osobisty kontakt.
„CÓŻ ZA BEZCZELNOŚĆ!”.
–Ależ ma pan tupet, panie Preston. Nie pójdę
zpanem do łoża tylko po to, by zyskać jego pomoc.
Tym razem to on prychnął.
–Ależ, lady Cambourne, jakiż to uroczy pomysł! Ale
na tym etapie nie sugeruję aż tak osobistych stosunków. Przecież
ledwie się znamy. Niemniej, muszę przyznać, że podoba mi się
kierunek, wktórym zmierzają pani myśli. Proszę mi wierzyć, nie
pani jedna rozważa tę możliwość.
Powiódł kciukiem po jej dolnej wardze.
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